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Obrady Pierwszego W szechpolskiego  
Kongresu Przemysłu Graficznego.

Pierw szy  w Odrodzonej Polsce Kongres W szech­
po lsk i P rzem y słu  Graficznego, w yczekiw any ta k  d łu ­
go przez czynnik i zain teresow ane, u d a ł się n ad sp o ­
dziew anie. Dzięki szczęśliw ie pom yślanej in ic ja ty ­
wie Z arząd u  Głównego Z w iązku O rganizacyj P rze­
m ysłu  Graficznego i W ydaw niczego w Polsce, Kon­
gres zw ołano do P oznania, k tó ry  w ro k u  1929, ro k u  
zjazdów i kongresów , z okazji Pow szechnej W y sta ­
w y K rajow ej śc iąga do sw ych m urów  w szystk ich , 
n aw et z najodleglejszych zakątków  Rzeczypospolitej. 
To też i K ongres G raficzny, odbyw ający swe obrady 
w trosce o dobro zakładów  graficznych, rozsianych  
po całej Polsce, zapisze się złotem i g łoskam i jako  
h isto ryczna  d a ta  w dziejach  d ru k a rs tw a  polskiego.

Kongres zgrom adził n iety lko  p rzedstaw icieli 
p rzem ysłu  graficzno-w ydaw niczego z całej Polski, 
lecz także  p rzedstaw icieli przem ysłów  pokrew nych. 
Ogółem bra ło  udział w Kongresie 85 osób. W śród 
w ybitn iejszych uczestników  b ra li udzia ł: sen jor d ru ­
k a rs tw a  k rakow skiego  i zasłużony w ydaw ca p, W a­
cław  Anczyc, sen jo r d ru k a rs tw a  to ruńsk iego  p. S. 
B uszczyński, prezes Z w iązku p. E dw ard  P aw łow ski 
z P oznania, w iceprezes Z w iązku p. L ucjan  B ogusław ­
ski z W arszaw y, d y rek to r D ru k a rn i Rolniczej w P o­
znan iu  p. Jan  K uglin, prezes T ow arzystw a Zaw odo­
wego K szta łcen ia G rafików  w W arszaw ie i d y rek to r 
d ru k a rń  państw ow ych p. H enryk  Lilpop, d y rek to r 
szkoły dokształcającej w P o zn an iu  p. W ładysław  
Stiller, i inni.

P rasę  reprezen tow ali red ak to r dr. S tan isław  
B ern a tt oraz przedstaw iciele  o rganu  Z w iązku „P rze­
g lądu  Graficznego, W ydaw niczego i P ap iern iczego11, 
k tó ry  z okazji K ongresu u k aza ł się w zw iększonej 
objętości 48 stron.

P ie r w sz y  d z ień  K on gresu .
Stosow nie do p rog ram u , w niedzielę, d n ia  8 w rze­

śn ia  1929 r. o godzinie 8 w ieczorem  w sa lach  „P a la is  
R oyal11 przy  p lacu  W olności odbył się w ieczór to w a­
rzy sk i w celu zapoznan ia  uczestników . P ożyteczna 
ta  im preza  by ła  szczęśliw ie pom yślana, gdyż dzięki 
tem u  m ogłi się zapoznać bliżej w szyscy uczestnicy , 
a  tem  sam em  zadzierżgnąć serdeczne n ici p rzy jaźn i.

D r u g i d z ie ń  K on gresu .
Poniedziałek , 9 w rześn ia  — to w łaściw y dzień 

obrad. W  obszernej sa li „P a la is  R oyal11 o godzinie
10,30 i'ano otw orzył Kongres prezes Z w iązku O rgani­
zacyj P rzem y słu  G raficznego i W ydaw niczego w P o l­
sce, p. E d w ard  Paw łow ski, n astęp u jącem  przem ó­
w ieniem  :

Kochani Koledzy! Szanowni Goście!
Lat tem u tysiąc, — gdy Polska zaczęła kreślić swoje 

pierwsze granice państwowe. N ajstarsze zakony katolic­
kie już tw orzyły pismo ręczne, u trw alane na  pergam i­
nach, z których niejedne dochowały się do dzisiejszych 
czasów. Były to właściwe zaczątki sztuki graficznej. 
W ynalazkiem  G utenberga w połowie 15-tego wieku zostało 
pisanie liter zmechanizowane, a w iek 16-ty zapoznał 
i Polskę z tą  sztuką. Początkow a cenzura nie m ogła po­
wstrzym ać jej rozpędu, a wytw orne dzieła, już wówczas 
w Polsce wykonywane, są dowodem, że szliśmy rów nym  
krokiem  z innem i k ra jam i i narodam i Europy.

Gdy niezgoda w narodzie — egoizm i Zaślepienie — do­
prow adziły do haniebnego rozbioru Ojczyzny, wówczas 
drukarstw o polskie w porów naniu z drukarstw em  wolnych 
narodów, doznało przymusowego zastoju.

Dzisiaj przem aw iam  do zastępu tego d rukarstw a pol­
skiego, którego ojcowie w przeważnej liczbie byli św iad­
kam i tej okropnej zniewagi rozdarcia k ra ju  naszego na
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trzy dzielnice. Żyjemy już 10 la t w nowo odbudowanej 
Polsce, która pow siala po upadku jej -ciemiężycjęli, .po. ru ­
nięciu trollów trzech cesarzy państw  zaborczych. Ten 
znak h isto rji uw ypukla dopiero należycie znaczenie Polski 
nazewna.tr/..

My pracujący w ew nątrz w przem yśle graficznym  i two­
rzący ten przem ysł w zaran iu  niepodległości, nigdy nie 
usta jąc  W; pochodzie ku ltu ra lnym  i społecznym, dopiero 
16 m arca 1929 r. stw orzyliśm y w łasną, cen tralną organi­
zację i zarazem  przejęliśm y odpowiedzialność za przyszłe 
losy d ru k a rs tw a  polskiego.

Kongres dzisiejszy jest niejako zapoczątkow aniem  tej 
akcji zrzeszonych, a coroczne zjazdy Związku w coraz 
innej miejscowości Polski, zdawać będą rachunek  ze swe.) 
działalnośói.

Niechaj sobie uprzytom ni każdy przedstaw iciel p ry­
watnego przem ysłu graficznego ważność naszych zadań 
i swojemi siłam i przyczyni się do urzeczyw istnienia n a ­
szego'dzieła, gdyż chcemy pracować dla wspólnego pożytku 
i dla chw ały Ojczyzny.

W szystkich przybyłych Kolegów i Gości w itam  ser­
decznie i dziękuję w im ieniu Zarządu Głównego za przy­
bycie, a tern sam em  za okazaną gotowość do zgodnej 
w spółpracy.

Niestety, nie wszyscy są obecni na  Kongresie. Jedni 
w trosce trudnego położenia gospodarczego nie mogli przy­
być.. W spółczując z nimi, wołam  z tego m iejsca, aby nie 
upadali na  duchu, bo i za nich pracujem y nad stw orze­
niem  lepszego ju tra .

Inni przybyć nie mogli niestety z przyczyn nad  wyraz 
tragicznych- Nasz nieodżałowany przyjaciel i kolega ś. p. 
Kazim ierz; Główczewski, pożegnał przedwcześnie nasze 
szeregi. Rokował duże nadzieje jako praw y charak ter 
i w yb itny : p ionier d rukarstw a polskiego. Niestety, losy 
ludzkie są: kierow ane wolą Bożą, której się wszyscy pod­
dać m usim y. N iechaj odpoczywa w pokoju! Niech żałoba 
i parnięć o Nim zachowa się długo u nas wszystkich! Cześć 
Jego pamięci!

Otwieram Pierwszy W szechpolski Kongres Przem ysłu 
Graficznego, zwołany przez Związek Organizacyj do sto­
łecznego m iasta  Poznania.

N astępn ie prezes p. E d w ard  P aw łow sk i pow itał 
sen jorów  .d ru k arstw a  polskiego p. W acław a A nczyca 
z K rakow a, p. B uszczyńskiego z T o ru n ia  oraz p. L il­
popa, d y rek to ra  d ru k a rń  państw ow ych. Po odczyta­
n iu  p o rząd k u  obrad, dodano re fe ra t p. H. Z achert- 
O krzanow skiego z W arszaw y  p. t. „Rozwój chem igra- 
fji n a  ogdlnem  tle  p rzem ysłu  graficznego".

W  dalszym  ciągu prezes p. E dw ard  Paw łow ski 
p roponu je  n a  przew odniczącego kongresu  p. W acła ­
w a A nczyca z K rakow a,

W  odpow iedzi zab ie ra  głos czcigodny i zasłużo­
n y  sen jo r .d ru k a rs tw a  p. W acław  Anczyc. D ziękując 
serdecznie za propozycję, żałuje, że nie może zadość 
uczynić tem u, gdyż zdrow ie i głos nie pozw alają  Mu 
n a  prow adzenie obrad.

W obec tego n a  w niosek p. L u c jan a  B ogusław ­
skiego z W arszaw y, pierw szego w iceprezesa Z w iąz­
ku, K ongres zaofiarow ał p; W acław ow i Anczycowi 
p rzew odnictw o  honorow e, a prezesow i Z w iązku 
p. E dw ardow i .Paw łow skiem u -̂ r- przewodnictwo, 
w prow adzen iu  obrad. U czestnicy K ongresu długo 
o k lask iw ali w ybór obu przew odniczących. Prezes 
p. E y .Paw łow ski prow adził obrady  sprężyście, p rze­
m aw iając: w sposób k ró tk i i treśc iw y, ta k  że d y sk u ­
s ja  po tocźyła się w artko , sto jąc n a  w ysokości zadań 

.K ongresu i P. W acław  Anczyc zają ł m iejsce honoro­
we p rzy  sto le p rezyd jalnym .

O bejniując przew odnictw o, p. prezes Paw łow ski 
podziękow ał za zaszczyt i zaprosił do s to łu  prezydjaI- 
nego p. S. B uszczyńskiogo z T orun ia , p. L ucjana Bo­
gusław sk iego  z W arszaw y, p. P aw ła  M adejskiego 
z K rakow a, p. B olesław a W in iew icza z P oznania,

p. K oźlika z K atow ic, p. O lańskiego ze Lwowa, p. K ot­
kow skiego z Łodzi i p. :E rS te fan o w icza  ~Z‘ T orunia. 
P ro tokó ł obrad  K ongresu p rzeją ł p. Jan  K ugliń z P o ­
znania.

Po zajęciu  przez wyżej w ym ienionych  m iejsc 
u sto łu  prezydjalnego, przew odniczący p. prezes 
E. P aw łow sk i p rzy stąp ił do dalszego biegu obrad.

W  przem ów ieniu  sw em  w skazał p. prezes n a  zna­
czenie K ongresu i siłę Z w iązku O rganizacyj P rze­
m ysłu  G raficznego i W ydaw niczego w Polsce, w k tó ­
ry m  zorganizow ane jes t 7 organizacyj w ojew ódzkich. 
K orporacja  lw ow ska je s t n ieliczn ie rep rezen tow ana  
n a  K ongresie z pow odu odbyw ających  się we Lwowie 
T argów  W schodnich. N adesła ła  ona telegraficzn ie  
gorące życzenia, aby K ongres osiągnął jafc n a jsk u ­
teczniejsze rezu lta ty  z obrad, a rów nocześnie donosi, 
że jako  swego re p rez en tan ta  delegow ała p, S ta n is ła ­
w a O lańskiego.

W płynęły  dalsze teleg ram y  z różnych stro n  P o l­
sk i o treśc i n astęp u jące j:

Kraków. — Przybyć nie mogę. Życzę pomyślnego wy­
niku w pracach  Kongresu, Proszę o zachowanie pam iątek 
z Kongresu. Kruszyński.

Gdańsk. — Nie mogę osobiście brać udziału. Na tej 
drodze ślę uczestnikom  Pierwszego Kongresu Przem ysłu 

: Graficznego życzenia wszelkiej pomyślności w obradach. 
Jan Kwiatkowski, D rukarn ia  Gdańska.

W arszawa. — Ku rnemu najw iększem u żalowi przybyć 
nie mogę. P rzesyłam  Kongresowi najserdeczniejsze ży­
czenia. Koziański.

W arszawa. — W itając Pierwszy W szechpolski Kongres 
Przem ysłu Graficznego, życzymy mu owocnej pracy dla 
dobra i rozwoju polskiego przem ysłu graficznego. Fabry­
ka  farb drukarsk ich  „Pigm ent" Spółka Akcyjna.

Prócz tego rep rezen tan t fab ry k  p ap ie ru  firm y 
„S. W. N iem ojow ski", p. Jan  Robak z P oznan ia  n ad e ­
sła ł do p rezyd ium  K ongresu kosz kw iatów  oraz p i­
sm o treśc i n astęp u jące j:

„W im ieniu i z upow ażnienia reprezentow anych przez 
siebie fabryk papieru, tek tu ry  i m asy drzewnej „S. W. 

. Niemojowski" S. A. w Bielsku i Dziedzicach, jakoteż wła- 
snem, — na rozpoczynający się Kongres przesyłam  n a j­
szczersze życzenia owocnych, szczęśliwych i skutecznych 
obrad. Życzę z głębi serca, by szczęśliwa inicjatyw a, pod­
ję ta  to troskę i dobro w arsztatów  graficznych, tak  szeroko 
po odrodzonej Polsce rozsianych, a tak  ściśle z przem ysłem  
papierniczym  związanych,, dała W Panom  rezultaty, daleko 
pomyślniejsze od spodziewanych. Obradom „Szczęść Boże"!

Przed  p ierw szym  re fera tem  prezes p. E. P aw łow ­
ski u dzie la  głosu dyrek to row i szkoły dokształcającej 
w P oznan iu , p. W ładysław ow i Stillerow i, k tó ry  w y­
głosił następ u jące  przem ów ienie:

Szanowni Panowie! Jako kierow nik szkoły dokształ­
cającej, pozwalam  sobie serdecznie powitać Pierwszy Kon­
gres Graficzny i życzę Panom  najlepszych wyników obrad. 
Nietylko in teres mój osobisty, ale mojej szkoły, w której 
znajduje się także wydział graficzny, jest powodem, że. po­
spieszyłem tu  ciekawie, aby usłyszeć w ykład pod punk­
tem  w ykształcenia młodzieży graficznej i mieć możność 
usłyszeć poglądy w tej sprawie. Życzę Panom  Szczęść 
Boże, w pracach Kongresu.

N astępn ie pierw szy, re fe ra t n a  tem at: „Z adan ia  
K orporacyj P rzem ysłu  Graficznego w Polsce" w y­
głosił p. H enryk  B orkow ski z W arszaw y, d y rek to r 
b iu ra  Zw iązku O rganizacyj P rzem ysłu  Graficznego 
i W ydaw niczego w Polsce. P rzed staw ił h isto rję  zrze­
szeń przem ysłow ców  wogóle. oraz h is to rję  i zjadania 
organizacji przem ysłow ców  graficznych w Polsce, n a  
tle  nowej U staw y P rzem ysłow ej. W  zw iązku z tern
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u w y p u k lił dokonane zbiorow ym  w ysiłk iem  dzieło 
stw orzen ia  Z w iązku  O rganizacyj P rzem ysłu  G raficz­
nego i W ydaw niczego w Polsce. *)

W  d y sk u sji n ad  re fe ra tem  zab iera li głos: p. Gro­
belny  z G rudziądza i p. S tefanow icz z T orun ia. Od­
p o w iad a ł p. H. B orkow ski.

N astępny  re fe ra t n a  tem a t: „U jednosta jn ien ie
podstaw  k a lk u lac ji"  wygłosił' p. L u cjan  B ogusław ski 
z W arszaw y, p ierw szy  w iceprezes Z w iązku O rgani­
zacyj P rzem y słu  G raficznego i W ydaw niczego w P o l­
sce. R eferen t p rzedstaw ił konieczność stw orzen ia 
trw a ły ch  podstaw  do k a lk u lac ji, opartych  n a  logicz­
nych  p rzesłan k ach , jak : ob liczenia godzinow e efek­
tyw nej p rący , dobre przew idyw anie , w ykonan ie 
w m yśl p rzew idyw an ia  i spraw dzenie w steczne. P o ­
ło ży ł szczególny n ac isk  n a  konieczność stosow ania 
naukow ych zasad o rgan izacji p racy  i w skazał przy 
sposobności n a  ru c h  naukowcy w tym  k ie ru n k u  
w . N ieniezeęh, gdzie po p rzegranej w ojn ie is tn ie je  
dążność do, pob icia  w szystk ich  p ań s tw  n a  po lu  go- 
spodarczem . Zakończył naw oływ aniem  do zb ieran ia  
m ąterjałow y z dziedziny k a lk u lac ji i n a d sy łan ia  ich 
:do, cen tra lnego  b iu ra  Zw iązku.

R ozw inęła się n ad  tym  re fe ra tem  szeroka dysku- 
sją, w .k tó re j zab ie ra li głos: p. Kusz z P oznan ia , 
p. K otkow ski z Łodzi, p. K w iatkow ski z R ybnika, 
p. F iszer z K rakow a, p. T u m u lsk i z C iechanow a, 
p. B anc z P oznan ia , p. Z ach ert z W arszaw y, p. Ozio- 
In e k  z W ięrzbn ika, w reszcie prezes p. E. P aw łow ski 
żreąśum ów ął w yw ody m ówców  i udzielił g łosu  re fe­
ren tow i p. L. B ogusław skiem u. R eferen t podzięko­
w ał za ta k  szerokie u jęcie sp raw y w d y sk u sji i w sk a ­

*) Treść-referatów  w pełnem  brzm ieniu podam y w ju ­
bileuszowym num erze „Przeglądu Graficznego", k tóry  się 
ukaże' dnia; 25 w rześnia 1929 r., z okazji 10-lecia istn ien ia  

"pisma.

zał n a  Kolejność p racy  w Zw iązku: na jp ierw  p o d sta ­
wy k alk u lac ji, a  później sp raw a  k sz ta łcen ia  opartego 
n a  tych  podstaw ach . Dalej poruszył kw estję  spec ja­
lizac ji d ru k a rń  i korzyści s tąd  w ypływ ających, w re­
szcie jak o  zasadę w ysunął konieczność obliczania 
godzino-pracy człow ieka i m aszyny, czyli godziny 
p rodukcy jne j. Kongres w yraził sw ą zgodę n a  powyż­
sze i udzielił Z arządow i Z w iązku p raw a  koop tacji do 
kom isji specja lnej, pow stałej przy b iurze cen tra ln e ­
go Z w iązku w W arszaw ie.

N astąp iła  p rze rw a  obiadow a, po k tó re j wygłoszo­
no dalsze refera ty .

R eferat n a  tem at: „K ształcenie m łodzieży g ra ­
ficznej" w ygłosił p. Ja n  K uglin, d y rek to r D ru k a rn i 
i K sięgarn i Rolniczej w Poznan iu . W  sw ych w yw o­
dach  w skazał n a  obowiązek ksz ta łcen ia  uczni, n a ło ­
żony U staw ą P rzem ysłow ą n a  K orporacje p rzem y­
słowe. Dalej p rzedstaw ił zasad y  w ykszta łcen ia  m ło­
dzieży d ru k a rsk ie j zagran icą , porów nał je ze s to su n ­
k am i w Polsce i w konk luzji doszedł do w niosku, aby 
przy  K orporacjach  G raficznych tw orzyć W ydział^  
W ychow ania  Młodzieży, a przy Z w iązku — Główny 
W ydział W ychow ania, w celu u jęcia  w swe ręce 
sp raw y  jednolitego w ychow ania m łodzieży d ru k a r­
skiej w całym  k ra ju .

W  d y sk u sji n ad  tą  sp raw ą  zab iera li głos: p. E. 
S tefanow icz z T orun ia, p. Iczakow ski z P oznania, 
p. B anc z P oznan ia , p. Z achert z W arszaw y, p. P raż- 
m ow ski z P o zn an ia  i P iechow iak  z W arszaw y. 
Odpowiada, sk ład a jąc  w y jaśn ien ia  p. dyr. K uglin, 
k tórego  w nioski, poparte  przez prezesa p. E. P aw łow ­
skiego, jednogłośn ie zostały  przy ję te  przez Kongres.

N astępny  nadprogram ow y re fe ra t p. t. „Rozwój 
chem ig rafji n a  ogólnem  tle  p rzem ysłu  graficznego" 
w ygłosił p. Z achert-O krzanow ski z W arszaw y. Ści­
śle fachow a s tro n a  tem a tu  w zbudziła za in teresow a­
nie u  w szystk ich  tem bardziej, że p re legen t poruszył

BARBARA BOGUSŁAWSKA. 10 )

Cech drukarzy w Krakowie 
w XVII i XVIII wieku.

W  .roku 1748 cała. kongregacja znowu wnosi skargę na 
.skarbnika, zą sprzeniew ierzenie pieniędzy cechowych.

W  spraw ach m niejszej wagi gdy apelowano do Rekto­
ra,, ten najczęściej potw ierdzał w yrok zapadły n a  kongre­
gacji. W ogólet Rektor czuwał nad  całem  sądownictwem, 
przez to, że- d la ważności każden w yrok m usiał być podpi­
sany przez niego.

W ładza R ektora była używ aną również w w ypadku, 
gdy chodziło o ,u k a ran ie  wyjątkowo krnąbrnego tow arzy­
sza, lekceważącego sobie powagę kongregacji.

Przyw ilej A ugusta II obejmował tak  szeroki zakres, 
iż niętylko spory cechu były rozstrzygane w sądach Rekto­
ra, ale nie wolno było nikom u skarżyć d rukarza  w innym  
sądzie. Ną tle tern pow staw ały zatargi, gdyż zdarzało się, 
że towarzysz za jakieś przestępstw o „z pierwszego im petu 
był w ziętylpod w artę ra tu sza  krakowskiego". W razie ta ­
kiego nieporozum ienia cech in terw enjow ał natychm iast, 
uw alniał go z w ięzienia i sam  m u w ym ierzał spraw iedli­
wość.

Zastrzeżenie to stosowało się naw et i do sądów Epi- 
skopalriych. Gdy w roku  1742 .N. Dominus Siarkow ski we­
zwał do tegoż Sądu towarzyszy kunsztu  drukarskiego, Re­
k to r sprzeciwił się tem u i powołując się na  przywilej 
A ugusta II, spraw ę kazał umorzyć.

Gdzie i przez, kogo były rozstrzygane spory zachodzą­
ce między cechem drukarzy  a innem i cechami, niem a da­
nych. Z pozostałych dokumentów, odnoszących się do spo­

rów z introligatoram i, z którym i najczęściej zachodziły ko­
lizje, widocznie z powodu łączności tych fachów, dowia­
dujem y się tylko, że cech „suplem entowa!" w tak im  wy­
padku kogoś na  prowadzenie spraw y w jego im ieniu, 
przez położenie podpisów zainteresow anych towarzyszy.

Pod względem praw nym  tryb sądzenia nie był u regu­
lowany. W innego Towarzysza sądzili Towarzysze równi 
albo wyżsi stopniem  od niego, towarzyszom trzym ającym  
m łodszeństwo oraz Pół-towarzyszom było surow.o zabro­
nione nietylko branie udziału  w sądzeniu, ale naw et zo- 
staw atnie w kongregacji podczas toczącej się spraw y to ­
warzysza.

Co do rodzaju spraw, to przedewszystkiem  na  se­
sjach rozstrzygane były uchybienia z powodu niestosow a­
n ia  się towarzyszy do obowiązujących praw. Sprawy te 
podzielić m ożna na  k ilk a  kategoryj, a . więc najczęściej 
spotykane spraw y n a tu ry  czysto form alnej o nieoddanie 
m etryki przez chłopców przy zapisie lub m etryki i św ia­
dectw przez towarzyszy przychodniowych. Było to k a ra ­
ne bardzo surowo. Za pierw szym  razem  przypom inano 
tylko i wyznaczano term in  prekluzyjny okazania, kiedy to 
jednak  nie skutkow ało, — karano plagam i, oddalano 
z d rukarn i, a naw et skazywano na wydalenie z m iasta 
Krakowa.

D rugą kategorję stanow iły wyroki, odnoszące się do 
prący towarzyszy, a więc odejście od pracy, karane złoże­
niem  paru  świec na  ołtarz Św. Jana  Kantego, niestatecz- 
ność w robocie, kiedy chłopiec nie wyzwolony robił za. 
towarzyszą, ponieważ to ostatnie było z uszczerbkiem  k a ­
sy cechowej, bo chłopiec nie płacił należnych od tow arzy­
szą składek. Oprócz tych były przez towarzyszy składane 
skargi n a  właścicieli d ru k a rń  za wyzysk w robocie. Ucze­
nie chłopca przed zapisaniem  było surowo k a ran e , bo 
„kontuzją, alias plagam i".
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różne rodzaje tech n ik  rep rodukcy jnych , oraz rolę fo- 
to g ra fji w przem yśle graficznym . O klask i były po­
dzięką za ten  s ta ra n n ie  opracow any i w ygłoszony ze 
sw adą refera t.

P rzystąp iono  do dalszych referatów .
S praw ę zasadniczą, spraw ę przyszłości, is tn ien ia  

i rozw oju  p ryw atnego  p rzem ysłu  graficznego objął 
sw ym  re fera tem  prezes Z w iązku  O rganizacyj P rze ­
m ysłu  G raficznego i W ydaw niczego w Polsce i d y rek ­
to r „D ru k arn i P olskiej S. A.“ w Poznan iu , p. E dw ard  
Paw łow ski. R eferat nosił ty tu ł: „E ta tyzm  w prze­
m yśle graficznym ". Z agadn ien ie to, po ruszane tak  
szeroko przed n iedaw nem i czasy przez ekonom istów , 
a  w referacie  zastosow ane do p rzem ysłu  graficznego, 
w zbudziło w ielkie za in teresow anie  i przez obecnych 
zostało w ysłuchane z uw agą. R eferen t położył szcze­
gólny n ac isk  n a  fa k t zak ład an ia  przez państw o  d ru ­
k arń , k tó re  często p ra c u ją  z deficytem . Te zak łady  
'państw ow e p rzy jm u ją  także zam ów ienia od k lien te li 
p ryw atnej, rob iąc k o nkurencję  d ru k a rn io m  p ry w a t­
nym . R eferent w skazał n a  s to su n k i p an u jące  pod 
tym  w zględem  zagran icą , szczególnie w S zw ajcarji i 
Ameryce. Podczas, gdy w S zw ajcarji n iem a an i jed ­
nej d ru k a rn i państw ow ej, to w A m eryce is tn ie je  ty l­
ko jed n a  jed y n a  d ru k a rn ia  państw ow a, założona za 
zgodą zw iązków  pracodaw ców  i pracobiorców . 
W  k onk luzji wywodów m ów ca w skazał n a  szereg za­
leceń pod adresem  Z arządu  Zw iązku, zm ierzających  
ku  obronie pryw atnego  p rzem ysłu  graficznego 
w Polsce.

Rozległy się n a  sa li d ługo trw ale  oklaski, jako  
podzięka za św ietn ie  opracow any refera t. Zabrał 
głos p. L ucjan  B ogusław ski, w yrażając  uznan ie  
p. prezesow i P aw łow skiem u za ta k  g run to w n y  i głę­
boko przem yślany  re fera t, k tó ry  objął to zagadnienie 
jako  całość. Na w niosek p. L. B ogusław skiego Kon­
gres p rzy ją ł do w iadom ości treść re fe ra tu  i przekazał

go Z arządow i G łów nem u Z w iązku  centralnego , ce­
lem  zrealizow ania  zaw artych  w n im  postu latów .

W w olnych głosach poruszono szereg spraw  
o cha rak te rze  organizacyjno-fachow ym . P. prezes 
E dw ard  P aw łow ski poruszył spraw ę wysokości p ro ­
centu  odpisu  rocznego w b ilan sach  n a  czcionki, k tó ­
ry  w ładze skarbow e obliczają ty lko  n a  10%, podczas 
gdy n a jm n ie jsza  w ysokość pow in n a  stanow ić 20%. 
W  d y sk u sji n ad  tą  sp raw ą  zabierało  głos szereg m ów ­
ców. P. Koźlik po rusza kw estję  b ilan so w an ia  re ­
m on tu  m aszyn. P. K otkow ski z Łodzi do łącza do te ­
go spraw ę am ortyzacji sz tanc i innych  narzędzi, 
a p. L. B ogusław ski — dołącza spraw ę b ilansow an ia  
m atryc  linotypow ych. W e w szystk ich  tych  sp raw ach  
Z arząd  Z w iązku będzie in te rw en jow ał u  w ładz s k a r­
bowych i w ynik i ogłosi w o rgan ie Z w iązku „P rzeg lą­
dzie Graficznym ".

N astępn ie p. prezes E. P aw łow ski poruszył sp ra ­
wy celne, w zw iązku  z zakazem  sp row adzan ia  kół zę ­
batych  do m aszyn, n u m era to ró w  do m aszyn, ra s tró w  
do chem ig rafji itp. Rzeczy te  z konieczności m uszą 
być sprow adzane z zagranicy , gdyż w k ra ju  nie w y­
ra b ia  się ich  wogóle. Z adaniem  Z w iązku będzie s ta ­
ra n ie  się u  w ładz, aby n a  sp row adzan ie  tych  p rzed ­
m iotów  by ła  m ożność u zy sk an ia  zezw olenia ew ent. 
za poręczeniem  Związku.

Z w ielu  stron  poruszono spraw ę koncesjonow ania 
p rzem ysłu  graficznego. O p o s tu la t ten  toczyła się 
d ługa w alka, w reszcie U staw a P rzem ysłow a w łączy­
ła  zak łady  graficzne do wolnego przem ysłu . P rzy  
zm ianie U staw y sp raw a  ta  znów w ypłynie tak , że jes t 
nadz ie ja  ochrony p rzem ysłu  graficznego, co tylko 
może m ieć m iejsce przy zasadzie koncesji.

P o ruszoną przez p. T um ulsk iego  z C iechanow a 
spraw ę t. zw. m ałej książkow ości d la  m ałych  zak ła ­
dów d ru k a rsk ich , za ła tw iono  w ten  sposób, że zain-

Oprócz tego rozsądzane były spraw y dotyczące obo­
wiązków religijnych, jak  to: opuszczenie Mszy. Wreszcie 
napotyka się dużo spraw  na  tle obyczajowości: za poufałe 
rozmowy z chłopcami i picie z nimi, za zle zachowanie na 
kongregacji, za obmowę, „zadanie złodziejstwa" drugie­
mu —• to ostatnie było karane k arą  pieniężną do wysoko­
ści 40 zł, za kłótnie, wreszcie za złe obyczaje i nietrzeź­
wość n ak ładana  jest k a ra  30 plag. Najsurowszy znany 
w yrok sądowy jest wyrok na  tow arzysza Leopolda Trycza, 
rodem  z Niemiec, z roku 1784. „Z przyczyny, iż tenże 
Trycz ukrad ł dwa fundam enty mosiężne do pras wartości 
45 złotych i sprzedał je, została zw ołana sesja nadzw yczaj­
na. Otóż kongregacja w tym celu, „aby złe n ieukarane 
nie mnożyło się", uk a ra ła  go 150 plagam i, odmierzonemi 
na m iejscu przestępstwa, to jest w d rukarn i. Pozatem  „od 
Towarzyszy K unsztu D rukarskiego wieczyście oddaliła, 
z Krakowa uchodzić kazała".

Oprócz k ar wym ierzanych doraźnie spotykam y często 
w wyrokach sądowych na końcu zastrzeżenie, że, gdyby 
tenże towarzysz poraź drugi zawinił w ten sam  sposób, 
—- będzie ukarany  surowiej, n. p. w w yroku z 1760 roku, 
w którym  Towarzysz zostaje za lekceważenie obowiązku 
pracy skazany na 10 plag, czytamy: „gdyby na potym  p il­
niej zadosyć swojej powinności nie czynił pod k a rą  30 plag 
przestrzegać".

Nietylko zresztą czyniono zastrzeżenia dla ukaranych 
towarzyszy, w związku z wyrokam i sądowemi powstawały 
ogólne uchw ały kongregacji.

Takich ogólnych uchw ał pozostało dwie: z 1721 i 1760 
roku.

Pierw sza uchw ala rozkładanie na ra ty  pięćdziesięciu 
złotych postu latu  po gr. 15 tygodniowo towarzyszom nie 
mogącym wpłacić jednorazowo, druga brzmi w ten spo­
sób: „Aby żaden, tak  z Towarzyszów, jako też y z term inu-

iących, nie ważył się sekretów  kongregacji sessyi wyia- 
wiać y innych przez podpadnięcie iakiey karze na  tychże 
sessjach w m iejscach publicznych lub przed osobami obce- 
mi do kongregacji nie należącem i szkalować pod k arą  
10 grzywien". Ta osta tn ia  uchw ala jest właściwie powtó­
rzeniem przepisu z roku 1747, w którym  n a  niedotrzym u- 
jących sekretu  kongregacji uchw alona została k a ra  ta la ra  
bitego.

Sprawy nie dotyczące w ew nętrznych przepisów kon­
gregacji załatw iane były czasam i polubownie, spór koń­
czył się przeproszeniem  skarżących przez winnego.

W tedy to, jak  się zdarzyło w roku 1784, gospoda in tro ­
ligatorska przysłała Towarzyszom Starszym  „zaświadcze­
nie iako podług uznania winy rozsądku I. M. P. P. Senio­
rów Kongregacji teiże zadosyć uczynił gospodzie naszej 
introligatorskiej".

Dla ważności sądowego w yroku potrzebny byl podpis 
setniora i sub-setniora kongregacji, oraz zatw ierdzenie 
tegoż przez Rektora, które w yglądało tak :

„Decretum probi sertum  ubi consonum  legibus et sta 
tuis congregationis sociorum  A rtis Typographicae in om­
nibus punctes approbam  in collegio iurid ico  d ie ..............“.

Oprócz tego spotykam y czasem pod wyrokam i, gdzie 
chodzi o karę pieniężną, podpisy osądzonych towarzyszy 
n a  dowód, że w ypełnią te punkty, oraz na m arginesie 
około spraw  dopiski,, jak  to „satisfecit", „fugam dedit".

Z yc ie  religijne.
Kongregacja Towarzyszy K unsztu D rukarskiego po­

w stała w wieku XVIII, to jest w czasie przemożnej władzy 
Kościoła nad calem życiem ówczesnem. Mniej więcej 
w tym  sam ym  czasie, w początkach wieku XVII, zostają 
przez duchowieństwo zakazane w ydaw nictw a k ilku  dru-
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te resow anych  odesłano do C entralnego Z w iązku Rze­
m ieśln ików  C hrześcijan  (W arszaw a, M iodowa 16).

P. K otkow ski z Łodzi s taw ia  w niosek założenia 
sekcji litograficznej przy cen tra ln y m  Zw iązku, 
a  p. L u cjan  B ogusław sk i dołącza w niosek w spraw ie 
stw orzen ia  sekcji fab rykan tów  farb  d ru k a rsk ich  i li­
tograficznych . Oba te w nioski zostały  p rzekazane 
Z arządow i Z w iązku do przychylnego zała tw ien ia.

W płynął jeszcze w niosek p. S tan is ław a  Jeżyń- 
skiego (odlew nia czcionek) z W arszaw y, w spraw ie 
um ożliw ien ia  w stępow an ia  do K orporacyj d ru k a r­
n iom  w tych  w ojew ództw ach, gdzie K orporacyj do­
tychczas n iem a. — T ak im  d ru k a rn io m  w inno p rzy słu ­
giw ać p raw o w stępow ania  do sąsiedn ich  K orporacyj 
w ojew ódzkich, lub w prost do Zw iązku, gdzie po­
w in n a  być u tw orzona  K orporacja  m ieszana. O sta­
tecznie, n a  w niosek  p. p rezesa E. Paw łow skiego, 
sp raw ę tę  p rzekazano  do za ła tw ien ia  Zarządow i 
G łów nem u.

P. p rezes E. P aw łow ski stw ierdza, że n ie  w pły­
n ę ły  już żadne w nioski. W obec tego p rzystąp iono  do 
ń s ta łe n ia  m ie jsca  przyszłego Z jazdu  p rzedstaw icieli 
p rzem y słu  graficznego. Z ab ie ra  głos p ierw szy w ice-’ 
p rezes Z w iązku p. L u cjan  B ogusław ski i zap rasza  
uczestn ików  n a  przyszły  zjazd do W arszaw y. O kla­
sk i by ły  odpow iedzią i jednocześnie zgodą n a  pow yż­
szą propozycję.

P rzystąp iono  do zakończenia obrad  Kongresu. 
P. p rezes E. P aw łow sk i w końcow em  sw em  przem ó­
w ien iu  w y raża  radość, że ta k  duża liczba u czestn i­
ków  p rzyby ła  n a  K ongres. S tw ierdza, że p ierzchły  
już  w szystk ie  w ątp liw ości i sp ra w a  silnej organizacji 
przem ysłow ców  graficznych  w eszła n a  w łaściw e tory. 
Zw iązek uczyni w szystko, aby zagadn ien ia, dążące do 
rozw oju  p rzem ysłu  graficznego, zostały  szczęśliw ie 
rozw iązane, d la  d obra  ty ch  zakładów , k tó re  są  zorga­
nizow ane. N aw ołuje do stw orzen ia  jeszcze siln iej-

k a rń  krakow skich, a więc książki drukow ane u Macieja 
W ierzbięty, Aleksego Rodeckiego i Sebastjana Sternackie- 
go, nie m ożna się więc dziwić, że organizacja d rukarzy  po­
w stająca wówczas była już w założeniu swojem wyznąnio- 
waj Ogromną rolę w kongregacji odgrywało życie re li­
gijne.

Już w przyw ileju z roku 1675 znajduje się zastrzeże­
nie, żę do. cechu nie może należyć n ik t podejrzany o here­
zję, jest ona postaw iona w tych punk tach  narów ni ze zło­
dziejstwem, cudzołóstwem „y inszemi niegodziwemi ak- 
cyami".

Kongregacja drukarzy  krakow skich, jako organizacja 
wyznaniowa, nak ład a ła  na  swoich członków pewne obo­
w iązki religijne'. W „Punktach  Pierwszych", to znaczy 
około roku  1675, została ustanow iona sk ładka na  w yba­
wienie dusz w czyśćcu zostających. Oprócz tego tow arzy­
sze wnosili znowu składki na pochodnie po U zł. gr. 15 
każdy, oraz na  Msze Suchedniowe po gr. 15, na sesjach. 
P ieniądze na  opłacenie obowiązków kościelnych czerpała 
kongregacja nietylko ze składek, lecz naprzykład  wosk na 
świece pochodził z k a r nak ładanych ' na towarzyszy za 
różne przewinienia.

Podobnie jak  każda ówczesna organizacja, kongrega­
cja posiadała ołtarz, na  którym  Towarzysze składali św ie­
ce i do którego m ieli specjalne nabożeństwo. Był to ołtarz 
Św. Jana  Kantego.

Do obowiązków religijnych, które członkowie kongre­
gacji m usieli w ypełniać należała  obecność na  Mszy żało­
bnej za dusze zm arłych Braci. Nabożeństwo to bvlo od­
praw iane cztery razy do roku, na każde Suche dni i w Za- 
duszne dni. Obecność na mszy była wym agana, inna była 
k a ra  za niepTzyjśćie, inna za spóźnienie, to jest przyjście 
po Ofiarowaniu.

szej o rgan izacji i do p rzy ciąg an ia  członków, s taw ia ­
jąc jako  wzór Pom orze, gdzie liczba zakładów  zorga­
n izow anych w K orporacji dosięga 100 procent, co ze­
b ran i p rzy jm u ją  z uznan iem  oklaskam i.

W końcu  p. prezes E. Paw łow ski w yraża n ad z ie­
ję, że przyszły  Zjazd w W arszaw ie odbędzie się w ob­
szerniejszych rozm iarach , a Zw iązek cen tra ln y  za­
k reśli sobie szerokie ra m y  działalności, obejm ujące 
ca łoksz ta łt zagadn ień  rozw oju p rzem ysłu  g raficzne­
go w odrodzonej Polsce. D ziękuje jeszcze raz  w szyst­
k im  za liczny udzia ł w obradach, za pomoc, w spół­
p racę  i p ro jek ty , w reszcie o godzinie 6 w ieczorem  za­
m yka Kongres.

Z ab ie ra  jeszcze głos p. K otkow ski z Łodzi. Będę 
w yrazicielem  uczuć w szystk ich  tu  obecnych — w y­
wodzi m ów ca — gdy złożę szczere podziękow anie 
p. prezesow i E dw ardow i P aw łow sk iem u  za s ta ra n ia
0 zw ołanie K ongresu, w reszcie za sprężyste przew od­
nictw o podczas obrad. S pontan iczne ok lask i i słow a 
u zn a n ia  były odpow iedzią i sa ty sfak c ją  d la  p. p reze­
sa  E. Paw łow skiego  za poniesione przezeń tru d y
1 s ta ra n ia  d la  Z w iązku O rganizacyj P rzem ysłu  G ra­
ficznego i W ydaw niczego w Polsce.

Wspólna kolacja.
O godzinie 7 w ieczorem  uczestn icy  K ongresu za­

siedli do w spólnej ko lacji w „P ala is  Royał", k tó ra  
w p rzy jem nym  i serdecznym  n a s tro ju  przeciągnęła 
się do godziny 10 wieczór.

K rótko przed ukończeniem  zabrał głos sen jor 
d ru k a rs tw a  polskiego i przew odniczący honorow y 
K ongresu  p. W acław  Anczyc, w yrażając radość z h a r ­
m onijnego n as tro ju  podczas obrad K ongresu, którego 
w ynik i są  godne uw agi i będą owocne d la  przyszłości 
d ru k a rs tw a . Z asłużony sen jo r w skazał w końcu  n a  
konieczność łączen ia się w Zw iązku O rganizacyj

Z ksiąg w ydatków wynika, że msze odbywały się b a r­
dzo uroczyście, oprócz bowiem opłaty za odprawienie n a ­
bożeństwa opłacał cech i śpiewy podczas niego i dzwon 
ników.

Podczas sum y w Boże Ciało Kongregacja Towarzyszy 
Kunsztu D rukarskiego b ra ła  udział w procesji dorocznej 
idąc ze św iatłem  bezpośrednio przed cechem m alarzy.

Z yc ie  towarzyskie.
Ciekawego m aterja łu  obyczajowego mogłyby dostar­

czyć odbywające się na  sesjach poczęstowania. Poczęsto­
w ania były nieodłączne od wszystkich objawów życia 
kongregacji i odbywały się przy każdej okazji. Były one 
urządzane przeważnie przez towarzyszy, którzy otrzym a­
nie każdej wyższej godności i uzyskanie nowych praw 
m usieli uczcić — „oblać", częstując całą kongregację. Gdy 
chłopca przy zapisyw aniu na  tow arzysza nie było stać na 
poczęstunek, w ypraw iał go pan, za co Czeladnik zobowią­
zywał się pracow ać u niego przez czas jakiś za „pół-myta".

Urządzane_ były także poczęstowania „sapientego 
i wszystkiego tow arzystw a" przez Towarzyszy Starszych 
z pieniędzy pochodzących z kasy kongregacji, odbywały 
się one w różnych okolicznościach i podczas elekcji senio­
ra, przy przyjm ow aniu Rektora, na  pow itanie lub pożegna­
nie tow arzysza przychodniowego, wreszcie na konsolacji 
po pogrzebie któregoś z Towarzyszy.

Odbywały się one w gospodzie drukarsk iej, niestety 
niem a żadnych wiadomości o niej, ani bliższych szczegó­
łów tyczących poczęstowań.

Iv o n i e c.
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i złożył w ręce p. prezesa E. P aw łow skiego życzenia 
pow odzenia w p racy  Z arząd u  Zw iązku.

Z abrał głos p. prezes E. Paw łow ski. W  k ró tk ich  
słow ach p rzedstaw ił w ażność fak tu , że p ierw szem u 
K ongresow i p a tro n o w ał-tak  w ybitny  d rukarz-w ydaw - 
ca i sz lachetny  człowiek. Dziękow ał p. W acław ow i 
Anczycowi za zaszczycenie K ongresu  sw ą obecnością, 
za honorow e przew odnictw o, k tó re  pozostanie we 
wdzięcznej pam ięci uczestników . Życzył senjorow i 
d ru k a rs tw a , aby Jego siw ą sk roń  o k rasił czerstw y 
w iek i u  w ieczoru swego życia aby m ógł z p rzy jem ­
nością  spoglądać n a  rozszerzające się dzieło rozbudo­
wy Z w iązku O rganizacyj, k tó ra  w szystk im  ta k  b a r ­
dzo leży. n a  sercu.

W zniesiono to a s t n a  cześć p. W acław a A nczyća 
i trzy k ro tn y m  .okrzykiem  pożegnano się z zasłużo­
nym  śenjorem , k tó ry  m u sia ł opuścić P oznań  n a jb liż ­
szym  pociągiem .

W  n as tro ju  tow arzysk im  ukończono kolację
0 godz. 10 w ieczorem . W iększa część uczestników  
K ongresu sk o rzy sta ła  z poby tu  w Poznan iu , u d a jąc  
się n a  „Rew ję“ do D w oru H uggera n a  P. W. K., aby 
po m ozolnej p racy  spędzić k ilk a  w eselszych chwil.

Trzeci dzień Kongresu.
W e w torek, d n ia  10 w rześnia, ran o  o godzinie 9-ej, 

przed B ib ljo teką R aczyńskich  oczekiw ały dw a au to ­
busy  P oznańsk ie j Kolei E lek trycznej, gotowe do w y­
jazdu  do K órnika, d la  zw iedzenia zbiorów w .zam ku 
kórn ick im . Dobrze zrobili o rganizatorzy  K ongresu, 
um ożliw iając uczestn ikom  zw iedzenie zabytków
1 zbiorów  kórn ick ich , k tó re n iem niej zasobne są 
w s ta re  rękopisy  i d ru k i, od innych  m iejscow ości 
Polski, znanych  z zabytków  historycznych.

Ocl sam ego początku  ro lę p rzew odnika p rzejął 
p. dyr. Jan  K uglin, k tó ry  jako  czynniejszy bibijofil 
zna dokładnie b iałe k ru k i w zbiorach zam ku kó rn ic­
kiego, n a  k tó re zw racał uw agę uczestn ikom , jak  
i udziela ł ob jaśn ień  o siedzibie ro d u  hr. D ziałyńskich. 
O bjaśnień udziela ł pozatem  d y rek to r zbiorów p. Józef 
Grycz. U czestnicy wycieczki zapoznali się z orygi­
n a łam i sta ry ch  rękopisów  i druków , dotychczas nie 
w idzianych  z początków  12 i 15 w ieku, z rękop isam i 
N apoleona, księgą ksylograficzną, odb ijaną z p ły t 
d rew nianych , pierw szym  wogóle d ru k iem  polskim  
z ro k u  1475 i p ierw szem i d ru k am i z oficyn poznań­
sk ich  i innych  z w ieków  15, 16 i 17. Zwiedzono poza­
tem  zabytki m uzealne, ja k  zbroje, w ew nętrzną a rch i­
tek tu rę  i p am ią tk i zam ku  o n iezm iernej w artości h i­
storycznej, w reszcie zbiory au s tra lijsk ie , k tó re tam  
zgrom adził ś. p. hr. W ładysław  Zam oyski, o sta tn i 
dziedzic K órnika, zm arły  przed 3-m a laty , k tóry  za­
m ek  zap isał p ań stw u  jako  fundację  narodow ą.

Zwiedzono jeszcze park , znany  ze sta ry ch  w ieko­
wych drzew, k tó ry  zadziw ia sw oją różnorodnością 
flory  i jes t jednym  z n a jw span ia lszych  w Polsce. 
Było to już w zw yczaju rodziny  hr. D ziałyńskich, aby 
każde m niej znane rośliny  m ieć u  siebie, — to też po­
dziw iano g ruszk i zaszczepione n a  w ierzbie i inne ro ­
śliny, rosnące w park u . D la u p am ię tn ien ia  pobytu 
zrobiono n a  tle  zam ku  w spólną. fotografję.

Po pow rocie do P o zn an ia  ó godzinie 1 w południe 
pew na część uczestników  u d a ła  się n a  posiłek, d ru g a  
część n a  zw iedzanie Pow szechnej W ystaw y K rajow ej.

T ak  zakończyła się część tow arzyska, przew idzia­
n a  w prog ram ie K ongresu.

P ierw szy W szechpolski K ongres P rzem ysłu  G ra­
ficznego pozostaw ił po sobie n ieza ta rte  w rażenie 
i pozostanie n a  długie la ta  w pam ięci jego u czestn i­

ków. To też z w ia rą  w lepszą przyszłość opuszczano 
Poznań , unosząc ze sobą m iłe w spom nien ia Z p rze­
żytych n a  kongresie  chw il i zadow olenie ż n aw iąza ­
n ia  serdecznych stosunków  w śród przem ysłow ców  
g raficznych  całej Polski.

Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Zmiana statutu.
N a N adzw yczajnem  W alnem  Z ebran iu  w dn iu  

9 w rześn ia  1929 r. w P o zn an iu  zm ieniony został § 17 
S ta tu tu  K orporacji następ u jąco :

„Z arząd K orporacji sk ład a  się ze starszego, 
p ięciu  podstarszych , sek re ta rza  i sk arb n ik a . Pod- 
s ta rs i w yb ierają  z pom iędzy siebie zastępcę s ta r ­
szego. (Sdward Gawłowski, starszy.

Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Województwo Pomorskie z siedzibą w Toruniu.

Ugoda
zawarta pomiędzy Korporacją Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Woj. Pomorskie a organizacjami 

pracobiorców na terenie Woj. Pomorskiego.
Między K orporacją  Z akładów  G raficznych n a  

W ojew ództwo P om orsk ie z jednej strony , a  Z w iąz­
k iem  Zaw. D rukarzy  i P okr. Zaw. w Polsce oddział 
P om orsk i i S tow arzyszeniem  D rukarzy  n a  Polskę 
Z achodnią z. d rugiej strony, zaw arto  w spraw ie ucz­
niów  w zawodzie graficznym  n astęp u jącą  um ow ę:

I.
N au k a  w zawodzie d ru k a rsk im  trw a: 
u  sk ładaczy  ręcznych, m aszynistów  d ru k a rsk ich , 

stereotyperów , litografów  i k am ien io d ru k a rzy  4 la ta .
II.

Do n au k i w zawodzie d ru k a rsk im  przy jm ow ać 
należy ty lko  fizycznie zdrow ych i um ysłow o rozw i­
n iętych  k andyda tów  płci m ęskiej, k tó rzy  przedłożyć 
m uszą: Św iadectw o ukończen ia  conajm niej 4 k la ­
sy g im nazja lnej w zględnie ukończen ia  szkoły w y­
działow ej lub 7 k las  szkoły pow szechnej z cłobrem 
św iadectw em .

III.
Czas próbny może trw ać 3 m iesiące, stosow nie 

do um ow y m iędzy s tro n am i zain teresow anem u
IV

P raw o  do w yuczan ia p o siad a ją  d ru k a rn ie , sto­
jące pod technicznem  k ierow nic tw em  d ru k a rz a  .wy­
uczonego, z p ra k ty k ą  conajm niej 10-cioletnią i d a ją ­
ce ręko jm ię udzie len ia  dostatecznego w yszkolenia za­
wodowego.

V.
D ru k a rn ie  p rzy jm u ją  uczni w liczbie, zależnie od 

ilości za tru d n io n y ch  w odnośnych działach  w ykw a­
lifikow anych pracow ników , i to  w s to su n k u  u  sk ła ­
daczy ręcznych  i stereo typerów :

od 0 do 3 w yuczonych pracow ników  1 uczeń
„ 5  „ „ 2 uczni

^ u v 9 ,,
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tlo 12 w yuczonych pracow ników  4 uczni 
„ 18 „ „ 5

.... ,, 24 „ „ 6
„ 30 „ „ 7 „

u  m aszyn istów  d ru k a rsk ic h  i k am ien io d ru k a rzy : 
od 0 do 2 w yuczonych pracow ników  1 uczeń 

„ 3 „ 2  uczni
, , 5  ., ,, 3 ,,

D la chem igrafów , d ru k a rzy  ofsetow ych 1 uczeń 
n a  każdego pom ocnika. Liczbę w yuczonych p raco ­
w ników  u s ta la  się w ten  sposób, iż bierze się prze­
cię tną  liczbę p racow ników  w yuczonych, z a tru d n io ­
nych  w o sta tn im  roku. . Obejście tej sk a li uczniów  
przez p rzy jm ow anie  m łodocianych  pracow ników  jest 
niedopuszczalne. Do uczniów  zaliczać należy  przy  
ob liczan iu  ich liczby tak że  p rak ty k an tó w  i w ycho­
wanków . W łaściciel d ru k a rn i, k tó ry  n ie jes t należy ­
cie w yuczonym  d ru k a rzem  i n ie za tru d n ia  żadnego 
w ykw alifikow anego p racow nika, nie m a p raw a  trzy ­
m ać ucznia.

VI.
Obecny s tan  zak o n trak to w an y  i zatw ierdzony 

przez K orporację Z akładów  G raficznych w yjątkow o 
pozostaw ia się. P ow yższa ugoda obow iązuje n a  okres 
2-letni od d n ia  za tw ie rdzen ia  d la  w szystk ich  zak ła ­
dów W ojew ództw a P om orskiego bezw zględnie czy 
na leżą  do K orporacji lub nie.

Pow yższa ugoda zo sta ła  za tw ierdzona przez Izbę 
P rzem ysłow o-H andlow ą w G rudziądzu  pod dniem  
20 czerw ca 1929 r. i należy  do niej się stosować.

Gd. Stefanow icz, prezes. c&. Szutkow ski, sekretarz.

Warunki konkursu
na p lakat M iędzynarodowych Targów w  Poznaniu.
Miejski Urząd T argu Poznańskiego ogłasza konkurs 

na p lak a t dla Międzynarodowych Targów w Poznaniu pod 
następującem i w arunkam i:

1. Do konkursu  zaprasza się wszystkich artystów  
polskich.

2. W ielkość rysunku  nie pow inna przekroczyć roz­
m iaru  90 X 60 cm.

3. Tekst polski w inien być wkomponowany w ry su ­
nek p lakatu , a odpowiedni w języku francuskim , 
angielskim  i niem ieckim  należy dołączyć oddzielnie.

Tekst do wkom ponow ania: Międzynarodowe Targi
w Poznaniu 27. 4. — 4. 5. 1930 Poznań.

4. W ykonanie p laka tu  w dowolnej ilości barw  do lito­
graf j i i pom niejszenia.

5. Term in prekłuzyjny do nadsyłan ia  prac upływa 
z dniem  15 października 1929 r., o godz. 12-tej. 
Później nadesłane prace nie będą uwzględnione.

0. Prace oznaczone godłem, a nazwisko au to ra  w zam ­
kniętej kopercie, należy nadsyłać pod adresem : 
Miejski Urząd Targu Poznańskiego, Poznań, ul. 
M arszałka Focha 18.

7. Nagrody wyznaczono:
I. — 1 500,— zł 

. II. — 1 000,— „
III. — 600— „

Łączna sum a wszystkich nagród zostanie bezwzględnie 
wypłacona, lecz wysokość tychże może być zm ieniona 
według uznania Jury.

8. Za pracę w ybraną do reprodukcji, prócz nagrody 
w ypłaca się 900 zł.

9. Miejski Urząd Targu Poznańskiego zastrzega sobie 
praw o zakupu dalszych prac. Prace nagrodzone 
i zakupione s ta ją  się bezwzględną w łasnością z p ra ­
wem reprodukcji Miejskiego Urzędu Targu Po­
znańskiego.

Ju ry  stanow ią pp.:
1. Cyryl Ratajski, prezydent m iasta  Poznania, prze­

wodniczący.

2. H. Jackowski, art.-m alarz.
3. M. Krzyżankiewicz, dyrektor Targu.
4. Dyr. St. Maciejewski.
5. Karol Maszkowski, dyr. Państw . Szkoły Zdobn. 

w Poznaniu.
6. St. Robiński, radca, miejski.
7. Inż. a rch itek t K. Ruciński, radca m iejski.
8. B. Sikorski, dyr. Zw. Towarzystw Kupieckich.
9. Inż. A rchitekt Roger Sławski.

Z chwili bieżącej
Biegli rew idenci przem ysłu graficznego i papiernicze­

go w  Łodzi. Izba Przem ysłowo-Handlowa w Łodzi ogła­
sza następującą listę, zaw ierającą spis osób, z pośród któ­
rych będą wyznaczeni przez Sąd biegli rewidenci. — Spis 
d la przem ysłu graficznego i papierniczego zaw iera n a ­
stępujące nazw iska: Borysiewicz Józef, Łódź, Żeromskie­
go 87, inż. Drzewiecki Franciszek, Pabjanice, papiernia, 
Gruszczyński Józef, Łódź, Piotrkow ska 91, Kem pner Hen­
ryk, Łódź, Zachodnia 51.

Spis dla branży papierniczej zaw iera następujące n a ­
zwiska: A ltm an Salomon, Łódź, Narutowicza 44, Akawie 
Haskeł, Łódź, P iotrkow ska 56, Bogusławski Kazimierz, 
Łódź, P io trkow ska 91, Rymkiewicz W ładysław, Łódź, Za­
chodnia 37.

Z właścicieli zakładów  graficznych wymienić tu  n a ­
leży p. Bolesława Kotkowskiego i p. H enryka Kempnera.

Afera przem ytnicza m aterjałów  drukarskich z N ie­
m iec do Polski. W ydział śledczy policji państwowej 
w Katowicach otrzym ał inform ację, że bracia Hugo i B ru­
no Kuhnelowie, zam ieszkali przy ul. Sienkiewicza nr. 3 
w Katowicach, u trzym ują kon tak t z przem ytnikam i, oraż 
firm am i podejrzanem i o upraw ianie przem ytu, w szcze­
gólności z firm ą P au l B urchard w Katowicach, co do k tó­
rej od dłuższego czasu istniało podejrzenie, iż upraw ia 
ona na większą skalę przem ytnictwo z Niemiec do Pozna­
n ia  przyborów drukarskich .

W dniu 2 bm. wywiadowcy wydz. śledczego przepro­
wadzili gruntow ną rewizję w m ieszkaniu braci Kuhnelów, 
k tó ra  dała  sensacyjne rezultaty. U Kunehlów znaleziono 
większą ilość przyborów drukarskich, czcionki, odlewy, 
formy, m aszyny i t. p , oraz rachunek  firm y Burchard, 
z którego w ynika, iż firm a ta  od dłuższego już czasu 
upraw iała  przem yt m aterjałów  drukarskich .

W  związku z sensacyjnym  wynikiem  śledztw a przy­
trzym ano kierow nika firm y B urchard, Ludw ika P a jąk a  
z Katowic, k tóry  zeznał, że z polecenia w łaściciela firmy, 
Paw eł B urchard ukry ł w m ieszkaniu braci Kuhnelów 
wszelkie papiery kom prom itujące, stw ierdzające niezbicie 
upraw iania przez tę firm ę przem ytnictw a.

W ydział śledczy całą tę sprawę wraz z aresztow a­
nym  P ająk iem  przekazał władzom celnym, które będą 
prowadzić dalsze śledztwo w tej sensacyjnej aferze prze­
mytniczej. — Donosi o tem  „Ilustr. K urjer Codzienny". 
Ostatnio donoszą nam  ze źródeł m iarodajnych z Katowic, 
że oskarżony Burchard zdołał um knąć do Niemiec, 
a skład firm y jest zam knięty aż do ukończenia śledztwa. 
Są poszlaki, iż firm a P au l B urchard upraw iała  przem yt­
nictwo przyborów drukarsk ich  już od dłuższego czasu.

Wiadomości z firm

Drukarnia „Graiia" w  Krakowie. Do re jestru  handlo­
wego Sądu Okręgowego w Krakowie przy firm ie: „D rukar­
n ia  Grafia", spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Krakowie, wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 1 czerwca 
1929. Przew alutow ano bilans bru tto  na dzień 1 lipca 1928 
po m yśli Rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 
m arca 1928, poz. 352 Dz. U. R. P, K apitał zakładowy wy­
nosi 50 000 zł. W pisano na podstawie uchw ały W alnego 
Zgrom adzenia z dnia 30 kw ietnia 1929. •
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P o tę g a  p rzem ysłu  graf .-w y d a w n iczeg o  
w  S tan ach  Z jed n oczon ych .

Żaden naród, żaden kraj, żadne państwo w świę­
cie nie posiada tak  potężnego przem ysłu graficzno- 
wydawniczego, jak  Stany Zjednoczone Am eryki Pół­
nocnej.

Jeżeli zajrzeć do źródeł am erykańskich, tra k tu ­
jących o tej gałęzi przemysłu, to dowiedzieć się moż­
na  nadzwyczaj ciekawych rzeczy, które wprost zadzi­
wią czytelnika polskiego.

Dość powiedzieć, że kapita ł inwestycyjny przem y­
słu  graficzno - wydawniczego wynosi około 1% (pół­
tora) biljona dolarów.*) W cyfrach wygląda to n a ­
stępująco: 1.500.000.000 dolarów, czyli przeliczywszy
na polską, walutę, wyniesie to ogromną sumę trzy­
nastu  i pół biljona złotych (13.500.000.000).

Zdum ienie ogarnia, jeżeli zobaczymy statystykę 
z roku 1919, a więc przed dziesięciu laty.

W roku tym  w artość produkcji przem ysłu gra­
ficzno - wydawniczego przekraczała sumę trzech 
biljonów dolarów (3.000.000.000), czyli przeliczywszy 
na  w alutę polską, około 27 biljonów zł (27.000.000).

Cyfry te obejm ują oprócz d rukarstw a właściwego, 
jeszcze inne pokrewne gałęzie przemysłu, a m ianow i­
cie: wyrób m aszyn drukarskich, fabrykację farb d ru ­
karskich, odlewnie czcionek oraz fabryki papieru d ru ­
karskiego.

Przem ysł graficzno - wydawniczy w Ameryce 
obejm uje: 1) drukarnie gazet, wydaw nictw  perjodycz- 
nych, czasopism i książek, oraz zakłady, wykonywu- 
jące różne roboty drukarskie, co razem  stanow i 90% 
tego przem ysłu; 2) drukarnie nut, litograf je, zakłady 
graficzne z m ieszaną techniką produkcji i introliga- 
tornie, co stanowi resztę, czyli 10%.

Praw ie czwarta część tych przedsiębiorstw  prze­
m ysłu graficzno - wydawniczego znajduje się w No­
wym Jorku. Stolice stanów Illinois i Pensylw anja 
obejm ują razem również czwartą część, czyli że p ra ­
wie połowa wszystkich zakładów graficzno-wydaw- 
niczych jest ześrodkowana w tych trzech m iastach.

Druga połowa przedsiębiorstw  przem ysłu g ra­
ficzno - wydawniczego znajduje się w innych m ia­
stach Stanów Zjednoczonych, z których najwięcej 
przedsiębiorstw  posiada m iasto Chicago.

W Nowym Jorku i Chicago wykonywa się prawie 
połowę całkowitej produkcji graficzno - wydawniczej 
Stanów Zjednoczonych.

Zapoznajmy się teraz z liczbą pracowników tech­
nicznych, zatrudnianych w przedsiębiorstwach g ra­
ficzno - wydawniczych. Jak  w ynika ze statystyk, 
już w roku  1914, a więc przed 15 laty  w drukarstw ie 
i przedsiębiorstwach wydawniczych (włączając gaze­
ty  i czasopisma, pracowało około 275 tysięcy praco­
wników, z czego w samym  Nowym Jorku — 60.000.

Już na  podstawie tych danych z roku 1914 można 
sobie wyobrazić, że obecnie liczba pracowników 
ogromnie się zwiększyła.

*) Dane z „Przem yślu Drukarskiego" Johna II. Wil-
liam sa.

Pracownicy ci dzielą się na następujące katego- 
r je : zecerów, linotypistów, monotypistów, typografi- 
stów, litografów, chemigrafów, stereotyperów, m aszy­
nistów pras rotacyjnych, m aszynistów pras płaskich, 
nakładaczy przy prasach płaskich, odbijaczy arkuszy, 
odbijaczy i Złotniczych (przy bronzowaniu), in tro liga­
torów, krajaczy papieru, opraw iających zeszyty, b lan ­
kiety, zeszywaczek, wreszcie robotników przy  stereo­
typii. przy ekspedycji i tragarzy papieru.

Charakterystycznem  jest to, że blisko 70% p ra ­
cowników technicznych w am erykańskim  przemyśle 
graficzno - wydawniczym należy do rdzennych k ra ­
jowców czyli Amerykanów, tylko 30% — do innych 
narodowości, zam ieszkujących Stany Zjednoczone. 
Duży procent krajowców, zatrudnionych w d ru k ar­
niach zasługuje tern więcej na uwagę, że w Stanach 
Zjednoczonych w przemyśle m etalowym  zatrudnio­
nych jest tylko 30% krajowców, a w przemyślę budo­
wlanym  procent ten nie przekracza 25.

Jeżeli do 275.000 pracowników technicznych, doli­
czymy pracowników adm inistracyjnych kbiurow ych, 
zatrudnionych w zakładach drukarskich, to ogólna 
cyfra zatrudnionych w przemyśle grafićzno-wydaw- 
niczym w Stanach Zjednoczonych dosięgnie 350.000.

Tak samo, jak  u nas, w Polsce, tak  też i w S ta­
nach Zjednoczonych, są zakłady małe i większe, przy- 
czem małych zakładów jest ilościowo więcej. W edług 
statystyki z roku 1914, z całej liczby zakładów d ru k ar­
skich aż 75% zakładów zatrudnia tylko po pięciu p ra ­
cowników lub mniej, czyli że 25%, a więc tylkti czwar­
ta  część zalicza sę do zakładów większych i zatrudnia 
większą ilość pracowników.

W racam y znów do statystyki z roku 1914, k tóra 
uw ydatnia jasno przewagę liczbową m ałych zakła­
dów drukarsk ich  nad dużerni przedsiębiorstwam i gra- 
ficzno-wydawniczemi.

Na ogólną ilość 33,500 zakładów z 275,000 pracow ­
nikam i, najwięcej było zakładów, zatrudniających 
od 1—5 pracowników, bo aż 17,500 z 41 tysiącam i p ra ­
cowników. Do tej ilości m ałych zakładów; należy do­
liczyć zakłady, niezatrudniające stale najętych praco­
wników, a więc takie, w których pracuje ojciec, syn, 
córka itd., k tórych w Ameryce jest pokaźna liczba
8.500. W Polsce ten rodzaj zakładów nazywam y cha­
łupnictwem. Czyli, że razem  m niejszych zakładów 
drukarskich w Ameryce jest 26,000 na  ogólna ilość
33.500.

Reszta przypada na drukarn ie: od 6—20 pracow ni­
ków (5000 zakładów z 53,600 pracow nikam i); od 21—50 
pracowników (1500 zakładów z 47,000 pracownikami), 
od 51—100 pracowników (500 zakładów z 35,000 praco­
wnikami),! od 101—250 pracowników (300 zakładów 
z 47,600 pracownikam i), od 251—500 pracowników 
(70 zakładów z 24,000 pracownikami).

D rukarń, zatrudniających ponad 500 do 1000 p ra ­
cowników wykazuje statystyka w Stanach Zjednoczo­
nych 25 z 17,000 pracow nikam i; d rukarń  za trudn ia ją ­
cych ponad 1000 pracowników — 4 z 7000 pracow ni­
kami**);

**) S tatystyka Stanów Zjednoczonych za rok 1914.
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W  Polsce tak że  m niejsze zak ład y  d ru k a rsk ie  
p rzew yższają  ilościow o w iększe, k tó ry ch  je s t n iew ie­
le. T ak, jak  i w A m e ry c e /ta k  i w Polsce, najw ięcej 
je s t zakładów , za tru d n ia jący ch  od 1—5 pracow ników .

Je s t ty lk o  jedno ciekaw e podobieństw o pom iędzy 
tem i m ałem i zak ład am i w  Polsce i w  A m eryce. Otóż 
a n i w  jednym  an i w  d ru g im  k ra ju  te  m ałe zak łady  
n ie p o trzeb u ją  opłacać św iadczeń  socjalnych  w  p o sta ­
ci sk ład ek  ubezpieczeniow ych, do Kas Chorych, fu n ­
duszów  bezrobocia itp.

Ja k  w iadom o, w  Polsce zak łady  za tru d n ia jące  do 
5 pracow ników , n ie pod legają  ustaw om  o ubezpiecze­
n iach  społecznych, d latego sk ład ek  nie opłacają.

W  A m eryce n a to m ias t wogóle państw ow ych  p rzy­
m usow ych ubezpieczeń społecznych n iem a. K ażdy 
p racow nik  może ubezpieczyć się p ry w a tn ie  bez przy­
m u su  w  tow arzystw ie ubezpieczeń, k tó re  zab iega po- 
p rostu , aby  m ieć członków, k tó ry ch  obsługuje rze te l­
n ie  i s ta ran n ie , a  n ie ta k  ja k  nasze przym usow e K asy 
C horych i in n e  in sty tu c je  ubezpieczeniowe.

T ęm sam em  nie ponoszą ciężarów  ubezpieczeń spo­
łecznych w  A m eryce an i p racodaw cy  an i pracow nicy, 
w  przeciw ieństw ie do stosunków  w Polsce, gdzie p rzy­
m usow e in s ty tu c je  ubezpieczeniow e ciągną sk ład k i 
ta k  od pracodaw ców  ja k  i p racow ników  i ob raca ją  
m iljo n am i złotych, k tó re  m ogłyby być użyte daleko 
pożyteczniej, d la  rozw oju  i w zm ożenia p rodukcji.

N ajc iekaw szą jed n ak  rzeczą je s t to, że w k ra ju  
spółek akcy jnych , tru s tó w  i koncernów , ja k im  są 
S tany  Zjednoczone, — w  przem yśle graficzno-w yda- 
w niczym  około 60 proc. d ru k a rń  należy  do pojedyń- 
czych w łaścicieli. F a k t ten  tłum aczy  się dążeniem  
k lien te li do osobistego po rozum iew an ia  się z d ru k a- 
rzem -przedsięb iorcą , co znacznie w pływ a n a  w zrost 
liczby m ałych  zakładów , gdyż w w iększych zak ład ach  
porozum iew anie się k lie n ta  w prost z dyrek to rem  
techn icznym  jes t u tru d n io n e , a  z w łaścic ielem  p rzed ­
sięb io rstw a czasem  w prost n ieosiągalne. Tem  przy­
najm n ie j tłu m aczą  sobie am ery k ań scy  ekonom iści 
w zrost liczby m ały ch  zak ładów  d ru k a rsk ich . '

K ierow nictw o am ery k ań sk im  przem ysłem  gra- 
ficzno-w ydaw niczym  spoczyw a w rę k u  fachow ej o r­
g an izac ji pod nazw ą N arodow y Zw iązek „The U nited  
T ypothetae of A m erica11, k tó re  p o siad a  swe filje  w  po­
szczególnych m ias tach  S tanów  Zjednoczonych.

O rgan izac ja  ta  m a  za  sobą ogrom  dokonanej już  
św ietnej p racy  n ad  rozw ojem  przem ysłu  d ru k a rsk ie ­
go. Dobrze k iero w an ą , szeroko i w yczerpująco u ję tą  
jes t działa lność w ychow aw cza tej o rgan izacji, ja k  np. 
op ieka n a d  uczniam i, k szta łcen ie  synów  w łaścic ieli 
d ru k a rń  itp.

„U nited  T ypothetae of A m erica11 obejm uje n ie ty l­
ko zasadnicze in fo rm acje , dotyczące tej gałęzi p rze­
m ysłu , ale rów nież obszerne p race  w dziedzinie kosz­
tów  w łasnych  i sto sunków  z p racow nikam i.

Godną u w ag i je s t działa lność w ydzia łu  stosunków  
robotn iczych  tej o rgan izacji, k tó ry  to  w ydział nosi n a ­
zwę „ In d u s tr ia l R elations D epartem en t of th e  U nited  
T ypothetae11, a  tak że  działaność „ In te rn a tio n a l Jo in t 
Conference C ouncił11. Oba te  w ydziały  rozw inęły  sw ą 
działa lność p rzed  dziesięciu  la ty  i dziś w y w iera ją  
ogrom ny w pływ  n a  stopniow e ograniczenie s tra jk ó w  
i lokau tów ; pozatem  p ra c u ją  one n ad  zw alczaniem  
różnych  zw yczajów , zakorzenionych  w  d ru k arstw ie , 
k tó re  k rę p u ją  produkcję .

W  dziedzinie arty stycznej am ery k ań sk i przem ysł 
g raficzno-w ydaw niczy m a  pom oc In s ty tu tu  S ztuki

G raficznej. In s ty tu t ten rozw ija  się w spania le , m im o 
zdaw ałoby się, n iekorzystnych  w arunków , spow odo­
w anych  m echan izac ją  i n o rm alizac ją  p ro d u k c ji am e­
ry k ań sk ie j. A więc i a rtyzm  w  p ro d u k c ji g raficznej 
S tanów  Z jednoczonych za jm uje  poczesne m iejsce.

Z pow yższych danych  m ożna już  m ieć pogląd  n a  
potęgę p rzem ysłu  graficzno-w ydaw niczego w  S tan ach  
Z jednoczonych. Podziw  w zbudza ogrom  pracy, poło­
żonej n ad  rozw ojem  tej gałęzi p rzem ysłu , k tó ry  
w  ogólnym  dorobku S tanów  Zjednoczonych p rzedsta­
w ia  bogactw o i odgryw a pow ażną ro lę  w gospodarce 
narodow ej A m erykariów . M . M .

Z  chwili bieżącej

Agencje prasowe zaliczone do czasopism. Minister­
stwo spraw wewnętrznych przesłało do komisarjatu rządu 
rn. st. Warszawy wyjaśnienie, że zgodnie z rozporządze­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej o prawie prąsowem, 
agencje prasowe podlegają tym samym przepisom, co 
i czasopisma. Wobec powyższego kom isarjat rządu za­
wiadomił wszystkie agencje prasowe w Warszawie, ‘ że 
winny niezwłocznie zarejestrować się w referacie praso- 
wo-widowiskowym komisarjatu, oraz nadsyłać natych­
miast po odbiciu po 3 egzemplarze^ każdego komunikatu.

Wiadomości z firm

Wydawnictwo i Księgarnia „Trzaska, Ewert i Michal­
ski", Sp. Akc., Warszawa. Zarząd przedsiębiorstwa ogło­
sił bilans brutto na 30 czerwca 1928 r. zamykający się w 
stanie czynnym i biernym sumą ogólną 3 995 630,48 złotych. 
Pozycje stanu czynnego: kasa 919 863,06 zł; banki 626 476,68 
zł; różni 356198,10 zł; księgarze krajowi 272 707,97 zł; księ­
garze zagraniczni 129 322,16 zł; sortyment polski 385 322,61 
zł; hurt nakład 91034,08 zł; hurt komis 1-805,35 zł; wydaw­
nictwa 512 795,29 zł; zaliczenia 40165,31 zł; sortyment za­
graniczny 299 589,29 zł; papiery procentowe 375 zł; rucho­
mości 20 748,25 zł; honorarja autorów 2 300 zł; udziały 500 
zł; weksle własne 35 000 zł; weksle obce 78 812,04 zł; sumy 
przechodnie 17 274,42 zł; dłużnicy wątpliwi 1526,83 zł; zy­
ski 8 400 zł; zwroty 7 189,95 zł; koszty handlowe 172 815,23 zł; 
koszty przesyłkowe 14 482,97 zł; bonifikaty 375,12 zł; różni­
ce kursu 550,78 złotych. — Pozycje stanu biernego: kapi­
tał zakładowy 126 000 zł; kapitał zapasowy 503,18 zł; kasa 
915 348,66 zł; banki 620 770,54 zł; różni 534 203,98 zł; księga­
rze krajowi 202120,93 zł;, księgarze zagraniczni 160 579,65 zł; 
sortyment polski 368 142,50 zł; hurt nakład 112 811,30 zł; 
hu rt komis 62335',68 zł; wydawnictwa 501612,14 zł; zali­
czenia 37 057,18 zł; sortyment zagraniczny 190 802,27 zł; 
honorarja autorów 1912,13 zł; weksle własne 35 000 zł; 
weksle obce 73 090,79 zł; weksle gwarancyjne 4 756 zł; wek­
sle protestowane 206,20 zł; amortyzacje 3 275,70 zł; sumy 
przechodnie 17 634,05 zł; zyski 8 636,76 zł; zwroty 723,17 zł; 
koszty handlowe 2 660,41 zł; koszty przesyłkowe 6 506,60 zł; 
procenty 76,88 zł; bonifikaty 70,80 zł; różnice kursu 392,98 
zł; dywidendy 8 400 złotych.

Sp. Akc. Wydawniczo-Drukarska „Rom", Wilno. Za­
rząd przedsiębiorstwa ogłosił bilans na 31 grudnia 1928 r., 
figurujący w stanie czynnym i biernym ogólną sumą 
607 607,18 złotych. — Pozycje stanu aktywnego: kasa
845,72 zł; papiery wartościowe 810 zł; rachunki bieżące 
4682,93 zł; debetorowie różni 4276,88 zł; awansy pracow­
ników 2041,47 zł; papier drukowy 12 535 zł; majętność ru ­
choma 308 348,86 zł; zaliczki i weksle 2521,32 zł; skład 
ksiąg pozostałość 270 545 złotych. — Pozycje stanu pasyw­
nego: kapitały zakładowy, zasobowy i amortyzacyjny ra ­
zem 121315,20 zł; kredytowy 357 409 zł; sumy przechodnie 
14 764,25 zł; pożyczki 36 207,52 zł; akcepty 74142,39 zł.

Rachunek strat i zysków: koszty 214 477,88 zł; rachu­
nek składu ksiąg 218 246,70 z ł; zysk 3768,82 złotych.
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S p raw ozd an ie
z posiedzenia Stowarzyszenia Polskich Kupców 

Papierniczych w Poznaniu
w d n i u  5 w r z e ś n i a  1929 r. 

w lokalu „Boulevard“
Posiedzenie zagaił o godzinie 8-mej prezes p. W. 

Jarosz, w itając dość licznie zgromadzonych członków.
Następnie referuje wiceprezes p. Czosnowski 

spraw ę usta len ia  cennika za rozm aite artykuły  szkol­
ne i inne artykuły, przyczem stw ierdza z zadowole­
niem, że niedawne niesnaski pomiędzy dwoma tu- 
tejszem i firm am i papierniczemu, z których jedna s ta ­
le podbijała ceny, przez co ponosił szkodę cały ogół 
kupiectw a papierniczego, zostały na  drodze ugodo­
wej usunięte. Coprawda znalazła się znowu jedna 
firm a, k tó ra  staw ia znacznie niższe ceny, jak  ogólne, 
ale p. wiceprezes jest przekonany, że firm a ta  po 
przedstaw ieniu jej spraw y dostosuje się również do 
cen ogólno-rynkowych.

Po ożyw ionej'dyskusji nad spraw ą usta lan ia  cen, 
ułożono następujący szemat:

W sprawie cen detalicznych obowiązują wszystkie cenniki 
b r u t t o  tirm Kręglewski, Leszczyński, Iskra-Karmański; pozatem 
ustanowiono:
Tablice szkolne 5 linj..................... 0.80 zł

„ 6 .........................0.90 „
„ 7 „ . . .  . 1.20 „

Papier gazetowy za kg . . . . 1 .— do' 1.20 zł
Ołówki „Polonja" tuzin . . . .  9.— zł, sztuka 90 gr.
A tram ent b a n k o w y ......................4.50 , za Itr.
Segregatory k w a r t ......................3.20 „ za sztuką bez rejestru
Tusse P e l i k a n ................................0.75 „

„ Leszczyńskiego . . . .  0.60 „
Farbki ...........................................0.15 „
100 sztuk k o p e r t ........................... 0 65 „
100 „ pocztów ek...................... 0 90 ,.
O kładki pergaminowe . . . .  0.05 „
Zeszyty 4 arkuszowe . . . .  0.18 „

8 . . .  0.35 „
Bruljony 9 „ . . . .  0.50 ,,

„ 15 „ . . . .  0.70 „
„ 24 . . . .  1.20 „

Pod koniec poruszył jeden z członków sprawę 
zalecania przez nauczycieli zakupu zeszytów i innych 
Przyborów szkolnych u  jakiejś wybranej przez sie­
bie firmy. Jasnem  jest, że takie zalecanie jednej 
firm y jest krzywdzącem ogół kupiectw a papiernicze­
go, gdyż bezkrytyczny i ulegający wpływowi nauczy­
ciela uczeń om ija oczywiście firmę, w którejby chciał 
zakupić przybory szkolne, a idzie pod pewnego ro­
dzaju przym usem  osobistym do wskazanej firmy. W 
sprawie tej oświadczył p. wiceprezes, że odda sprawę 
tę niezwłocznie z zażaleniem  do rozpatrzenia po­
znańskiem u K uratorjum  Szkolnemu.

Na tem zam knął p. prezes posiedzenie.

C ele i zad an ia  Z w iązk ów  R ek lam y.
Reklama, jeden z: czynników przodujących w ży­

ciu gospodarczemu który najlepiej odtw arza rozwój 
gospodarczy danego kraju , nabiera coraz to większe­
go znaczenia. W ażność tego czynnika w życiu go-

spodarczem najpierw  zrozumieli Am erykanie i An­
glicy. Tam  też założono pierwsze związki, k tóre po­
pularyzują hasła  reklam y, zapoznają zainteresow a­
nych z najnowszem i doświadczeniam i na  tern polu 
i dem onstrują swoje zdobycze. Idee związków re ­
klam y przedostały się przed pięciu laty do Europy, 
gdzie też na zaproszenie Anglików odbył się pieirw- 
szy kongres. Dzisiaj w związkach reklam ow ych jest 
zrzeszonych 18 państw  europejskich, które biorą 
udział w światowych kongresach.

Nieraz nasuw a się pytanie, czy światowy kon­
gres reklam y m a jakie głębsze znaczenie dla danego 
państw a i czy w rezultacie m a jakie korzyści dla lu ­
dzi, trudniących się reklam ą. Rzecz oczywista, iż 
z takiego kongresu w pierwszym  rzędzie będą cią­
gnąć korzyści fachowcy reklam owi. Światowe kon­
gresy debatują nad najnowszem i zagadnieniam i re ­
klam y, tam że słuchają s tarann ie  opracowanych re­
feratów, trak tu jących  o spraw ach fachowych, zawo­
dowych i pokrewnych. Przez te szczegóły fachowcy 
reklam ow i zapoznają się z sposobem reklam ow ania 
w danem  państw ie i to wszystko biorą pod uwagę 
dla późniejszego wykorzystania.

Na tem at stosunku pomiędzy produkcją a sprz_e- 
dażą wypowiedział się wobec fachowców reklam o­
wych prezydent Stanów Zjednoczonych Am eryki 
Coolidge, następującem i słowy:

„W yższą postawę am erykańskiego przem ysłu z co­
raz większem obniżeniem ceny osiągnięto w  przew aż­
nej części przez produkcję masową. P rodukcja m a­
sowa jest wówczas tytko możliwa, jeśli jest masowe 
zapotrzebowanie. Masowe zapotrzebowanie jednak  
zostało osiągnięte jedynie przez rozwój reklam y."
U nas może napotka się jeszcze na  zarzut, iż po­

wyższe stosuje się wyraźnie do Ameryki, a nie dla 
nas. Twierdzenie takie, jeśli zważymy, iż rozkwit 
życia gospodarczego w Ameryce nastąp ił dopiero 
w dwóch ostatnich dziesiątkach lat, jest wręcz m yl­
ne. Dopiero, gdy Am erykanie należycie zrozumieli 
sprawę i zaprowadzili racjonalną organizację werbo­
wania, to wtenczas mogło w konkluzji przynieść 
am erykańskiej gospodarce pożądane owoce.

Tworzenie szeregu instytucyj, k tóre zbierają 
i badają doświadczenia praktyczne, które metodę 
badania i praktycznego zastosowania ulepszają, da­
je fachowcom, trudniącym  się werbowaniem, niejako 
szkołę zawodową. Przez należyte i um iejętne kie­
rownictwo uniknie się dużo fałszywych poczynań 
i stąd wynikłych strat. Że ten proces rozwoju m a 
w całem życiu gospodarczem szczególne znaczenie, 
jest zupełnie jasne. Przez ulepszenie metody i ra ­
cjonalizacji sprzedaży, oszczędzone wartości przypa­
dają na  całe życie gospodarcze, a koszta dotąd wy­
dawane przerzucić będzie m ożna jako kapitał za­
kładowy.

Pomimo, że idea reklam y znaną już była w E u­
ropie przecł pięciu laty, to nam  Polakom  była za­
wsze jeszcze obcą. Dopiero rok 1928 m iał dla rek la­
my szczególniejsze znaczenie i był początkiem  nówej 
ery w  życiu gospodarczem. Bowiem rok ten  przy­
niósł nam  utworzenie się Związku Reklamowego 
w Polsce. Znaleźli się ludzie, którzy m ieli odwagę
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przyznać się do pok rew ień stw a z re k la m ą  i którzy 
w alczą d la  n iej o p raw o obyw atelstw a, o ty tu ł do 
jaw nego is tn ien ia , a  praw o bytu . Mieli oni cyw il­
n ą  odw agę u jąć  w swe ręce s te r rek lam y  w Polsce 
i w yprow adzać ją  z chaosu  n a  w łaściw e drogi i tory.

P o lsk i Z w iązek R eklam ow y poraź p ierw szy  za­
p rezen tow ał się wobec św ia ta  n a  kongresie  w P a ry ­
żu w ro k u  1928. M am y nadzieję, iż kongres ten  
p rzyn iósł P o lsk iem u  Zw iązkow i R eklam y dużo ko­
rzyści. P rzedew szystk iem  w iarę  we w łasne siły, im ­
p u ls  do p racy  tw órczej d la  rek lam y. Kongres otw o­
rzy ł d la n as  now e horyzon ty  i dał to  poczucie, że re ­
k lam a  jes t potęgą. W  odniesien iu  do stosunków  pol­
sk ich  dał to p rzekonan ie, że re k la m a  chaotyczna, 
n iezorganizow ana, p row adzi n a  bezdroża, n iety lko  
rek lam u jąceg o  się, ale rów nież in te re sy  państw ow o- 
gospodarcze.

Sfery gospodarcze pow inny z uznan iem  pow itać 
pow stan ie  Polskiego Z w iązku R eklam ow ego w P o l­
sce i uznać doniosłość mozołów, jak ie  Zw iązek ten  
w ziął n a  sw oje b a rk i w s to su n k u  do k ra ju  i zag ra ­
nicy. Jeżeli zw ażym y, że w Polsce w ydaje się b lisko 
180 m iljonów  złotych n a  rek lam ę, to  uznać m usim y, 
że zachodzi konieczność p row adzen ia  studjów , w pro­
w adzen ia n a u k i o rek lam ie  do szkół handlow ych, 
w ychow ania  poko len ia  fachow ców  oddanych  re k la ­
m ie i p rzygotow anych do jej potrzeb, abyśm y m ogli 
kroczyć w zw ycięskim  pochodzie po ry n ek  zbytu, po 
triu m fy  n a  po lu  p rzem ysłu  i h an d lu , k u ltu ry  i sz tu k i 
za in n em i k ra ja m i zachodnio-europejsk iem i.

Wspólne zabiegi reklamowe 
dla doskonałego papieru listowego 

w Anglji.
W ydział rek lam ow y stow arzyszeń  w ielkobry ty j- 

sk ich  fab ry k an tó w  kopert, ozdób papierow ych, fa ­
b ry k an tó w  pap ierów  przednich , hu rtow ników  p a ­
p ieru , h u rto w n ik ó w  odpadków  pap ierow ych  i k u p ­
ców pap iern iczych  w A nglji rozp isał k o n k u rs  n a  
najpożyteczniejsze h asło  rek lam ow e d la  u ży tk u  
członków  wyżej w ym ienionych  gałęzi p rzem ysłow ych 
w celu spo tęgow ania  zbytu  tow arow ego. N a ko n ­
k u rs  rzeczony w płynęło k ilk ase t h ase ł rek lam ow ych, 
z k tó ry ch  sąd k onkursow y  w ybrał 23 do ściślejszego 
rozpatrzen ia , a  z tych  23 w ybrano  trzech  au torów  
hase ł rek lam ow ych , k tó ry m  przyznano nagrody.

P ie rw szą  nagrodę, w ynoszącą niecałe  sto zło­
tych, p rzyznano  pew nem u księgarzow i, za hasło  re ­
klam ow e „Let you r L e tte r P ap er be a  B etter P ap er"  
—- to znaczy po po lsku : „Twój p ap ie r listow y pow i­
n ien  być doskonalszy".

D rugą  nagrodę, w ynoszącą około 50 złotych, zdo­
był o fic ja lis ta  pew nej h u rto w n i p ap ie ru  hasłem  re- 
k lam ow em  — „Good S ta tio n e ry  is no t au  Expense, 
it  is a  N ecessity" — co brzm i w p rzek ładzie po lsk im : 
„P rzedn i p ap ie r  listow y nie je s t w ydatk iem , lecz ko ­
niecznością".

T rzecia n ag ro d a  p rzy p ad ła  tw órcy  następu jącego  
h a s ła  rek lam ow ego: „Use P ap e r W orthy  of Jo u r 
self" — co znaczy po po lsku : „Używaj pap ieru , k tóry  
ciebie jes t godnym ".

W ydział rek lam ow y odbytej w Londynie tego­
rocznej w iosny w ystaw y d ru k a rsk ie j u rządził w ła­
sne stoisko, n a  lctórem w ystaw ione były n a  pokaz 
p rzednie pap iery  listow e. N a godle tego sto isk a  w id­
n ia ł nap is  „Use b e tte r s ta tio n e ry  and  yet b e tte r re- 
su lts"  — to znaczy po po lsku : „Używaj lepszego p a ­
p ieru , a porobisz lepsze in teresy".

Notatki

„Rynek Papierniczy” (num er 17 z dnia 10 września) 
przedrukow ał następujący nasz m aterja ł:

. W ierszy
Pierwszy W szechp. Kongres Przem ysłu Graficznego 44 
Rynek światowy papieru  gazetowego 19
Maszyny biurowe w A ustrji 60
W iadomości z przedsiębiorstw  123
Ilość czasopism w ysyłanych z Poznania w czerwcu 17 
Subwencja dla D rukarni Izby Rzem. w Grudziądzu 16 
N otatki 62

Razem 341

Fabryka papieru jako hurtownia, Przedsiębiorstwo 
papiernicze „W est V irginia Pulp and Paper Co.“ dobudo­
wało do swej fabryki papieru  w  M echanicville, w stanie 
now ojorskim  Am eryki Północnej położonej, olbrzymi 
gm ach służący jako składnica i pakow nia jiap ieru . Zbu­
dowanie tego budynku stało się konieczńem, ponieważ 
w spom niana fabryka wzorem wielu innych am erykańskich 
fabryk papieru  zaczęła przyjm ować zlecenia na dostawę 
papieru  w prost od konsum entów, co było powodem, że 
składnice, które zazwyczaj hurtow nik  papieru  stawić 
m usiał do dyspozycji, fabryka papieru  teraz sam a m usi 
posiadać. W spom niana składnica i pakow nia papieru  
stanowi budynek obszaru 357 angielskich stóp długości, 
a 150 stóp szerokości. Budynek ten okolony jest siedm iu 
obok siebie uszeregowanem i jednopiętrowem i budynkam i. 
Role papieru  w ędrują z fabryki papieru  do budynku nowo- 
zbudowanego, gdzie pakuje się takowe w gotowe skrzynie 
i wysyła wagonam i na  miejsce przeznaczenia.

Wiadomości z firm

„Gryf”, Przem ysł Graficzno-Kartonowy w  Grudziądzu.
Do re jestru  handlowego Sądu Grodzkiego w Grudziądzu 
zapisano w dniu 11 czerwca r. b. spółkę z ograniczoną po- 
ręką  pod firm ą: „Gryf”, Przem ysł Graficzno-Kartonowy, 
Spółka z ograniczoną poręką w Grudziądzu. Przedm io­
tem  przedsiębiorstw a jest wyrób opakow ań tekturow ych, 
etykiet, oraz wszelkiego rodzaju druków  jedno i wielo­
barw nych. K apitał zakładowy wynosi 30 000 złotych. Kie­
row nikam i Spółki są: Józef Łakiński, zam ieszkały w Gru­
dziądzu, ul. Kościuszki 38 i Adam B art z Grudziądza, ul. 
K ilińskiego 7.

Ostatni m aterja ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcji — całego resztującpgo 
m aterjału informacyjnego w naszem  słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  Vi strona 100 zł, 1I2 s tr. 50 zł, J/4 str. 
25 zł, 1/8 s tr. 12.50 zł, 1/i6 s tr. C.25 zł, 1/32 s tr. 3.25 zł. 
Na str. I. okładki 100°/0, na stronie II, III i IV okl. 
50°|o w ięcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do poniedziałku godz. 9. r.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zł, z dostawą do 
dom u. Numer pojedynczy 50 gr.
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